
NR. 154 (4094) Warszawa, PONIEDZIAŁEK 2 Czerwca 1930 % Rok XXXVI

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

fP
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 

po południu.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 

A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
K asa czynna od 11 do 1-ej.

* 1 * ir*,—^ r̂~Li

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

QBOTNI
c e u Tr a i t i y

O R G A N P P S
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  1

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ł. 176-70. 
DYREKCJA — teli 120-13. 
ADMINISTRACJA -  te !. 313-80. 
DRUKARNIA — te ł. 173-43.

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

Nieszczęśliwe wypadki 
przy pracy.

CZTERECH ZABITYCH, CZTER
DZIESTU CZTERECH CIĘ2K0 
RANNYCH, PRZESZŁO DWUSTU 

LŻEJ RANNYCH DZIENNIE
Rów nolegle z trap iącem i k lasę ro 

botn iczą w  Polsce klęskam i, jak: 
bezrobocie, nędza, głód mieszkanio
wy, niskie płace, brak koniecznych 
ubezpieczeń, dziesiątku ją te  m asy 
jeszcze nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy. O ile jednak  p ierw sze chro
niczne bolączki s tale  są w  prom ieniu 
codziennej, w ytężonej uw agi i walki, 
o ty le  te  o sta tn ie  —  wypadki przy 
pracy —  nie są przedm iotem  stałego, 
głębszego za in teresow ania  opinji, m i
mo, że każdy  dzień przynosi wciąż 
now e, krwawe ofiary.

Pew nem , m inim alnem  zresztą , u- 
spraw iedliw ieniem  tej obojętności 
m oże być b rak  dotychczas w y czer
pującego obrazu przyczyn i skutków 
tych  w ysoce szkodliw ych społecznie 
w ydarzeń.

N ikt do tej po ry  nie podejm ow ał w 
odpow iedniej skali tego zadania i nie 
p rzep ro w ad zał in tensyw nej p ro p a 
gandy, uśw iadam iającej o rozm iarach 
niebezpieczeństw , czyhających na 
życie i zdrow ie robo tn ika. U staw o
daw stw o przem ysłow e i robotnicze 
rów nież w  m ałym  tylko stopniu za 
bezp iecza robo tn ików  od tych  w y
padków  i to  raczej na  pap ierze, niż 
w  życiu. W  rezu ltac ie  nadszed ł czas 
najwyższy, by  zdać sobie spraw ę ze 
spustoszeń  w śród robotników , i s tra t 
gospodarczych, w yw oływ anych przez 
n ieszczęśliw e w ypadki przy p racy ; 
zeb rać  i ogłosić te  p rzeraża jące  dane.

Choć było to  obow iązkiem  Min. 
P racy  i Op. Społ., obow iązkiem  k tó 
rego zaniedbyw anie w ystaw ia b a r 
dzo złe św iadectw o tej instytucji, 
tru d  tak i podjął i  w ykonał, jak to 
już m a w  zwyczaju, Instytut Gospo
darstwa Społecznego. Owocem  tej 
p racy  jest k siążka p. W ład. Landaua 
p. t. „Walka o bezpieczeństwo pra
cy" *), P ozostaje te raz  rozw inięcie 
akcji ustaw odaw czej i propagandys- 
tycznej, z k tó ry ch  pierw szej z pew 
nością n ie z lekcew ażą posłow ie ro 
botniczy, na drugą zaś m uszą się zna
leźć środki, jeśli bezpieczeństw o p ra 
cy m a s tan ąć  na  należytym  pozio- 
m ia. T u jeszcze Min. P racy  m a po’e 
do odrobienia sw ych ciężkich p rze
w inień.

K siążka p. Landaua trak tu je  zaga
dnienie b ezp ieczeństw a p racy  
w szechstronnie. Po trafnych, bardzo  
rzeczow ych uw agach w stępnych, 
znajdujem y szereg  rozdziałów , po 
św ięconych poszczególnym  stronom  
tego zagadnienia. Z akreślona jest 
szeroko, au to r uczynił sum ienny w y
siłek, aby uw ydatn ić  pow agę tej 
sp raw y i konieczność w ytężonego 
p rzeciw dzia łan ia  w ypadkom  jaknaj- 
prędzej. Z roku  na rok  w zrasta  b o 
w iem  znacznie ilość w ypadków , spo
wodowana przedewszystkiem racjo
nalizacją pracy, stosow aną jedno
stronnie, pod k ą tem  jedynie zwięk
szenia zysku. Źle w ynagradzany, n ie 
dożyw iony robo tn ik  m ęczy się w  tych 
now ych w arunkach  szybciej i zm u
szony^ do  ̂ „m aksim um " wydajności, 
pada  jej ofiarą; tem  łatw iej, im mniej 
uw agi zw raca k ierow nictw o na u- 
rządzen ia ochronne i ich dobry stan. 
S tosunkow o najw ięcej ulegają w y
padkom  robo tn icy  starsi, dobiegający 
k resu  swej zdolności do p racy  i m ło
dzież zaledw ie rozpoczynająca p ra 
cę. N iew drożone i n iepouczone n a le 
życie zaw czasu, rw ące się dopiero 
do życia jednostki, w  zaran iu  swego 
życia tra c ą  je, lub stają się kalekam i.

R ezu lta t ten, że w  Polsce p rzec ię 
tnie trzech robotników dziennie pa-

Zakończenie „Tygodnia Kobiet” w Warszawie
ZGROMADZENIE LUDOWE NA RYNKU STAREGO MIASTA-POCHÓD-WSPA- 
NIAŁA AKADEMJA W SALI COLOSSEUM-KOBIETY PRACUJĄCE WARSZAWY

POD SZTANDARAMI P. P. S.
Tydzień ubiegły przeszedł pod zna

kiem propagandy socjalistycznej wśród 
kobiet.

20 lat mija, jak uchwałą międzynaro
dowego Kongresu w Kopenhadze — zo
stało postanowione obchodzenie „Dnia 
Kobiet", by w dniu tym niecić myśl soc
jalistyczną, budzić świadomość koniecz
ności podjęcia walki o wyzwolenie czło
wieka — w tych, które są tego człowie
ka rodzicielkami.

Kobieta - proletarjuszka, udziałem ży
cia której jest ciągła i nieprzerwana 
praca, zarobkowa, albo wychowawcza, 
w dzisiejszych warunkach społecznych 
jest współczynnikiem walki wyzwoleń
czej proletarjatu, narówni z mężczyz
nami.

I dlatego wszelkie poczynania naszych 
towarzyszek były witane z radością i o- 
toczone pomocą, dały w efekcie końco
wym rezultaty, z których dumna być 
może klasa robotnicza Polski, a w szcze
gólności zorganizowany proletarjat W ar
szawy.

POCHODY NA RYNKU STAREGO 
MIASTA.

W dniu wczorajszym, podobnież, jak 
w dniu 1 maja, ze wszystkich dzielnic 
nadciągają pochody robotnicze, ze sztan
darami i orkiestrami.

W ciepły, słoneczny dzień wylęgają 
na ulice robotnice z dziećmi i mężami.

Do przeciągających pochodów dołą
czają się kobiety z dziećmi i dziewczęta.

Z Pragi, Grochowa i Mokotowa, Woli, 
Powązek, Ochoty i Powiśla, Śródmieścia 
i Starego Miasta suną tłumnie kobiety 
i mężczyźni, by wziąć udział w Zgroma
dzeniu ludowem.

NA RYNKU STAREGO MIASTA.
Rynek tonie w promieniach słońca. 

Od strony Placu Zamkowego nad-iąga- 
ją pochody.

Ponad głowami unoszą się Czefwone 
Sztandary.

Stare mury kamienic, w których za
klętych jest wiele wspomnień, do skarb
nicy niezapomnianych uroczystości — 
przyjmują uroczystość „Dnia Kobiet”.

Z trzech trybun do zgromadzonych 
przemawiają: tow. tow. sen. Kłuszyńska 
Dorota, Zielińska Iza, posłowie: Arci
szewski i Barlicki, prezes Rady Zw. Zaw. 
Wysocki, prezes Neubauer, radny Hau- 
pa i inni.

Przewodniczyły: tow. tow.: F. Garst
ka, Z. Faszczewska i S. Iglewska.

Mówcy w przemówieniach swoich pod
kreślali rolę kobiety w ruchu socjali
stycznym. Dzisiaj, kiedy PPS. w Polsce 
podjęła twardą i ciężką walkę w obro
nie wolności, demokracji i prawa, kie
dy widmo dyktatury grozi swobodom o- 
bywatelskim, do walki o prawa robot
nicze stanąć musi obok mężczyzny — 
kobieta, wierny towarzysz i bojownik o 
wyzwolenie. Zwycięstwo socjalizmu do-

• konać się może tylko przy czynnym u- 
dziale kobiet.

Socjalizm zwalczy wrogów swoich, 
zwalczy niebezpieczeństwo nowej rzezi 
wojennej, wtedy, kiedy pod czerwonemi 
sztandarami stanie cała klasa robotni
cza bez różnicy płci.

Przemówienia mówców były ustawicz
nie przerywane oklaskami. Wznoszono 
liczne okrzyki na rzecz rządu robotni
czo - chłopskiego, demokracji, Sejmu i 
towarzysza marszałka Daszyńskiego.

Raz po raz padały okrzyki: Precz z
rządem Piłsudskiego, Precz z pułkowni
kami, precz z dyktaturą.

POCHÓD.

Po zgromadzeniu uformował się po
chód.

Długa wstęga czerwonych sztandarów, 
rozwija się sprawnie.

Pochód otwiera oddział milicji porząd
kowej, oraz orkiestra robotnicza z fa
bryki Lilpopa, Dalej szli: Centralny Wy
dział Kobiecy PPS. ze sztandarem, z tow. 
sen. Kłuszyńską, Nończyską i Klimową 
na czele, Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS. z tow, tow. Arciszewskim, Barlic- 
kim. Haupą i Wysockim. Następnie 
szły: Warszawski Wydział Kobiecy P. 
P. S. i koła kobiece dzielnic: Praga, Gro
chów, Mokotów, Leszno, Kluby Kobiet 
Pracujących, Stowarzyszenie b. więź
niów politycznych, Związek Pracowni
ków Elektrowni z orkiestrą, Z. R. S. S., 
Kobiecy Klub Sportowy „Start”, R. K. S. 
„Skra”, dzielnice partyjne: Czerniaków, 
Ochota, Wola, Jerozolima, Główne W ar
sztaty Tramwajowe, dzielnica PPS., Po
wązki, Związek tytuniowców, dzielnica 
PPS. Powiśle, Związek Metalowców z 
orkiestrą, liczna grupa Czerwonych Har
cerzy ze sztandarami, Kobieca Robotn. 
Drużyna Sportowa „Pobudka". Dalej 
szedł łańcuch sztandarów młodzieży tu- 
rowej i Koła Młodzieży T. U. R., im. 
Jaszkowskiego, Paszkowskiej, Misiołka, 
Worcela, Perlą, Daszyńskiego, Barona. 
Grupę młodzieży otwierał oddział „Czer
wonej Strzały”.

Za młodzieżą postępowali: dzielnica
Śródmieście, Starówka, Zw. Spożywców, 
Zw. Cukierników, Zw. Młynarzy, Zw. 
Chemiczny, Koło tramwajowe „Mura
nów”, Oddz. II. Zw. Budowlanego, dziel
nica PPS. Marymont — Żoliborz, dzielni
ce: Praska, N.-Brudno, Grochów, Moko
tów z orkiestrą dzielnicową oraz robot
nicy fabryki „Aviata”. Pochód zamy
kał karny oddział milicji.

Ulicą Świętojańską, przez Plac Zam
kowy, Krakowskie Przedmieście, Nowym 
Światem przeciągnęli demonstrujący do 
sali kino-teatru „Colosseum”.

Podczas pochodu orkiestry grały pie
śni rewolucyjne. Nie milkły i śpiewy, 
padały gromkie okrzyki przed Zamkiem, 
Radą Ministrów, Sztabem Generalnym 
i Ministerjum Spraw Wewnętrznych — 
przeciwko dyktaturze i rządowi Sławka

i Prystora, W pochodzie brały liczny 
udział kobiety, zwłaszcza efektownie 
prezentowały się kobiece kluby sporto
we, gromady Czerwonych Harcerek i 
Harcerzy oraz młodzież turowa.

Niesiono liczne transparenty, a na 
dwóch ukwieconych autach jechali: 
czerwoni harcerze i dziecięce kluby spor
towe przy R. K. S, „Skra”.

W COLOSSEUM.
W dużej sali kinoteatru „Colosseum” 

odbyła się uroczysta AKademja, obok w 
sali małej — akademja dla dzieci.

UROCZYSTA AKADEMJA.
Sala mieszcząca 4.500 osób — wy

pełniona.
Milicja wstrzymuje napór chcących 

dostać się na salę. Sala pięknie ude
korowana zielenią i kwiatami. Z balko
nów zwisają sztandary dzielnic PPS. i 
Związków, Na podjum w półkolu usta
wione są sztandary kobiece wraz z 
pocztami sztandarowemi.

Akademję rozpoczyna orkiestra elek
trowni pod batutą tow. Turczyńskiego. 
odegrawszy uroczystego marsza, poczem 
przewodnicząca Warsz. Wydz. Kobiece
go tow, radna Woszczyńska, zagaja a- 
kademję następującem przemówieniem:

PRZEMÓWIENIE 
TOW. WOSZCZYNSKIEJ,

Pod czerwonym sztandarem Socjaliz
mu zebrały się dziś kobiety, by rzucić: 
„Oto jesteśmy”. Manifestujemy swą 
wolę walki, swój udział w zmaganiach 
klasy robotniczej. Dzisiejsza uroczysta 
Akademja jest zakończeniem „Tygodnia 
Kobiet", jaki odbywał się w całej Pol
sce. W szeregach walczącej w Polsce 
klasy robotniczej jest nas wiele, tak du
żo, że gdy przy urnach wyborczych ze
tkniemy się z wrogiem, to wroga zwy
ciężymy. (Oklaski).

Orkiestra gra „Czerwony Sztandar".
Honorowe przewodnictwo Akademji 

objęli: tow. tow,: sen. Bolesław Lima
nowski i Marszałek Sejmu Ignacy Da
szyński.

W prezydjum zasiadły towarzyszki: 
Gerlachowa, Himmlowa, Klimowa, Kłu
szyńska, H. Lemanowa, Migdałowa, Te
resa Perłowa, Skrzynecka i Ringmanowa 
oraz tow. T. Arciszewski, N. Barlicki, 
M. Niedziałkowski i „Proletarjatczyk” 
Al. Dębski.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. KŁUSZYŃSKIEJ.

Zabiera głos tow. sen. D. Kłuszyńska.
„Gdy przed 20 laty na Kongresie Mię

dzynarodowym w Kopenhadze znalazło 
się nas 9 towarzyszek z różnych krajów, 
zastanawiałyśmy się, jak zdobyć dla Soc
jalizmu świat kobiecy. Zdawałyśmy so
bie sprawę, że zadanie nie jest łatwe. 
Dotąd kobiety były pod wpływem kle
ru wszystkich wyznań. Kobiety nie u- 
miały walczyć o swoje prawa. One 
cierpiały i milczały. Tę „śpiącą armję” 
trzeba było obudzić i poprowadzić do

I

) Władysław Landau. „Walka o bezpie
czeństwo pracy”. Nakładem Inst. Gosp. Społ., 
z funduszu im. d-ra J . Zielińskiego. Sprawy 
robotnicze nr. 6. Warszawa, 1930 r.

da trupem przy pracy; 44 ulega po
ważniejszym wypadkom, a przeszło 
200 — lżejszym obrażeniom. W cią
gu osta tn ich  kilku lat, liczby tych 
w ypadków  w  Polsce rosną o dzie
sią tk i procentów . N ajw iększą s to 
sunkow o ilość ofiar pochłan ia praca 
w kopalniach i hutach, najm niej zaś 
w przemyśle odzieżowym. N ajw ięk
sza liczba w ypadków  śm iertelnych 
zachodzi w  m łynach. Doszło do tego, 
że 70.000 osób w  naszym  kra ju  po 
b ie ra  ren ty  inw alidzkie, wdowie, 
sieroce z pow odu nieszczęśliw ych 
w ypadków  p rzy  pracy. A  ileż w y p a d -. 
ków  było i jest nieodszkodow anych, 
skutk iem  różnych przyczyn! A u to r 
szczegółow o rozpatru je  w szystk ie te  
m om enty  i w yprow adzą, bardzo  n ie 

korzystne wnioski o stan ie  rzeczy i 
pod tym  względem.

P raw da, że i w innych k rajach  n a 
stąpiło  ostatn io  pogorszenie bezp ie
czeństw a pracy, tam  jednak  p rzew a
żnie odrazu  podjęto z tą  grozą w al
kę w ram ach odpow iednio szerokich, 
w  sposób system atyczny. U nas w 
tym  k ierunku  nie było dotychczas 
n aw et uśw iadom ienia w  odpow ied
nim stopniu.

O becnie musi się to zmienić. K lasa 
robotn icza niechybnie dopilnuje, ż e 
by zm iana ta  nastąp iła  szybko i grun
tow nie. Nie o czyją inną spraw ę 
p rzecież rozchodzi się, jeno o sam ych 
robotników . W alka o bezpieczeństwo 
pracy, prow adzona przez klasow e o r
ganizacje zaw odow e oddaw na, s ta 

nie zapew ne te raz  w pierw szym  rzę
dzie ak tualnych  zadań, obok ty lu  in 
nych, ta k  sam o w ażnych. A le znaj
dzie się tam  napew no. P o stu la ty  o- 
gólne, w ysunięte p rzez p. Landaua, 
niew ielkiej chyba tylko m ogą ulec 
zmianie, a w  m niejszym  jeszcze stop 
niu pożyteczne, p rak ty czn e  w sk a
zania dla osiągnięcia w iększego b ez
p ieczeństw a pracy, zaw arte  w  książ
ce. Dlatego jest ona bardzo cenna 
dla ruchu robotniczego. Nie ogran i
cza się do stw ierdzen ia p rze raża ją 
cych faktów , ale podaje rozum ne, 
p row adzące do celu m etody  i środ
ki. B ędzie też  n iezastąp ioną pom ocą 
w  tej w alce, k tó ra  w prędce zapew ne 
się rozw inie. m.

zwycięstwa. Socjalizm był tem hasłem, 
które przekonało i zdobyło kobiety. Dziś 
są już one siłą na całym świecie. W 
„Dniu Kobiet" rzucane są hasła, o któ
re kobiety walczą. Ale w Polsce dziś 
nie poprzestajemy na wysuwaniu żądań 
specjalnie kobiecych. Dziś — jako naj
ważniejsze hasło — muszą kobiety wraz 
z mężczyznami wołać: Precz z dyktatu
rą! muszą z dyktaturą walczyć, Polska 
nie jest praworządnem Państwem. Ła
mana jest konstytucja, na którą wszy
scy urzędnicy państwowi — od Prezy
denta zaczynając — przysięgają. Zamiast 
przestrzegania konstytucji, mamy dyk
taturę jednego człowieka, którą klasa 
robotnicza musi złamać. Bądźcie goto
wi do walki”.

Po owacyjnie grzmiącemi oklaskami 
przyjętem przemówieniu tow. Kłuszyń- 
skiej, orkiestra gra „Na Barykady”.

Następuje I-sza część koncertu.
P. Halina Leska odśpiewała „Veni 

Creator" Niewiadomskiego i „Dziewczę 
z buzią, jak malina”. P. Jan Romeyko 
2 pieśni ludowe. P. Kowalski „Na ust 
koralu” Marczewskiego i „Aj, aj, aj!“

PRZEMÓ WIENIE 
TOW. ARCISZEWSKIEGO.

Z kolei przemawia tow, pos. T. Arci
szewski.

„Od początków ruchu robotniczego w 
Polsce kobiety w ruchu tym odgrywają 
niepoślednią rolę. Już w procesie „pro- 
letarjatczyków” kobiety są skazywane 
na wieloletnie więzienie. Widzimy ko
biety na barykadach w Łodzi w 1906 r,, 
we wszystkich walkach w Warszawie, 
potem uczestniczą w pracy niepodleg
łościowej w latach 1914-18, aż do walki, 
jaką toczymy obecnie z Rządem. Rząd 
lubelski przyznał kobietom prawa wy
borcze. Jednak olbrzymie masy kobiet 
nie umiały wykorzystać swych praw. 
Gdyby one rzuciły swe głosy, to nie mie
libyśmy dziś tego „bożka”, który kur
czowo trzyma władzę w swem ręku. Te 
go bożka musimy obalić.

Klasie robotniczej, jak chleb powszed
ni, potrzebne jest przestrzeganie prawa, 
korzystanie ze swobód obywatelskich 
w walce o które ginęli najlepsi z pośród 
nas, przeciwstawiając się przemocy rzą
dów zaborczych (huczne, długotrwałe o- 
klaski). Orkiestra gra Warszawiankę.

W dalszej części koncertu p. Naroż
ny odśpiewał utwory „Dwie zorze" i ar- 
ję z opery „Verbum nobile”, p. Mo
krzycka Marja wykonała pieśni Niewia
domskiego i Karłowicza, p. Gaczyński 
Józef odtworzył „Pieśń do gwiazdy” z 
opery „Tanhauser”, p. Lipińska — od
śpiewała arję z opery „W erter” i „Dziad 
i baba" Moniuszki, akompanjowała p. 
Zaleska, wreszcie p. Rentgen Marjao 
przy gitarze wykonał szereg przemiłycJi 
piosenek.

Wszystkich artystów przyjmowano go
rąco i rzęsistemi oklaskami zmuszano do 
bisowania.

Na zakończenie części muzycznej or
kiestra elektrowni odegrała fantazję a 
opery „Halka".

Przewodnicząca udziela głosu tow, 
Niedziałkowskiemu.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Gdy towarzyszki przed laty zaczyna
ły pracować nad organizowaniem kobiet 
w szeregach PPS., musiały, prócz trud
ności pracy organizacyjnej, pokonać jesz
cze mnóstwo uprzedzeń i przesądów, ja
kie oddzielały kobiety od całości ruchu 
robotniczego. Lata upłynęły, nim zapa
nowała świadomość, że „sprawa kobie
ca" nie jest czemś odrębnem, że jest 
składową częścią Socjalizmu, częścią 
naszego programu. Dziś przesądy są 
przełamane.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-ej).
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Z J A Z D
Związku gmin wiejskich

DELEGACI -  SOCJALIŚCI:
BACZNOŚĆ!

W  da. 2 i 3 czerw ca odbędzie się 
w W arszaw ie w sali Rady Miejskiej

III ZJAZD ZWIĄZKU GMIN 
W IEJSKICH.

W szyscy towarzysze, wybrani na 
Zjazd, winni staw ić się

w dniu 2 czerw ca
o g. 8 r. w lokalu Związku Zawodowego 
M ałorolnych przy uL W areckiej 7, II p. 
celem ustalenia

wspólnej tak tyk i 
na Zjeździe.

CENTRALNY WYDZIAŁ W IEJSKI 
P. P. S. J

RADA GŁÓWNA ZW. ZA W . MA
ŁOROLNYCH RZ. P.

„TYDZIŁN KOBIE.T"
(DOKOŃCZENIE)

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
i .  JOTEYKO

Dnia 29.V.1930 r., c godzinie 12 w po
łudnie, przy udziale przedstawicieli 
władz, instytucyj naukowych, związków 
nauczycielskich i młodzieży szkolnej, od
było się na cm entarzu powązkowskim 
odsłolnięcie pomnika prof. Dr. Józefy ' 
Jo teyko , zmarłej dnia 29.IV.1928 r.

Uroczystość ta  zgromadziła tłumy pu
bliczności, pragnących oddać hołd W iel
kiej Uczonej i W ielkiej naszej Obywa
telce. Po poświęceniu pom nika przem ó
w ił p. Suchodolski, D yrektor D eparta
m entu N auki i Szkół W yższych w  imie
niu p. M inistra W. R. i O. P., poczem 
prof. U niw ersytetu W arszaw skiego Dik- 
stein  z ram ienia Komitetu Uczczenia za
sług prof. Dr. Józefy Jo teyko  w  podnio
słych słowach scharakteryzow ał zasługi 
Zmarłej i pomnik Jej oddał m iastu um ar
łych, a p. M akuch, D yrektor Seminarjum 
Nauczycielskiego, złożył hołd prochom 
Mistrzyni nauczycieli - wychowawców. 
U roczysty nastrój podniósł jeszcze chór 
nauczycielski pod kierunkiem  prof. M ay- 
znera.

CO TO JEST „T0G A L“ ?
Table tki-Togal są skutecznym środkiem 

przeciwko reumatyzmowi, podagrze, grypie, 
bólom nerwowym i bólom głowy, migrenie i 
przeziębieniom.

Nie wyrządzajcie sob e szkody, używając 
innych małowartościowych środków.

Według rejentalnego r  oświadczenia prze. 
szło 6.000 tekarzy wyraziło swoje uznanie 
dla skuteczności działania Togalu. Nabyć 
można we wszystkich aptekach. Cena zł, 2.

Ruchy społeczne są jak morze. Mają 
swe godziny przypływ u i odpływu. Rok 
1918 był tą  największą falą przypływu. 
Potem  fala cofając się, zostaw iła muł i 
zgniliznę, k tó ra  uzew nętrzniła się w  ha
niebnej zdradzie Socjalizmu, w BBS. Gdy 
przed miesiącami pow staw ał BBS., za 
dawaliśmy sobie pytanie, czy kobiety 
W arszaw y zostaną w ierne sztandarow i 
Partji. Pozostały i dziś św ięcą tryum - 
w raz z całą W arszaw ą robotniczą.

Tow Niedziałkowski zakończył swe 
przem ówienie okrzykiem : K obiety W ar
szawy robotniczej niech żyją!

O rkiestra gra M iędzynarodówkę.
Przew odnicząca Akademji tow. Wo- 

szczyńska odczytuje list od Stow arzysze
nia Żydowskich kobiet pracujących w 
Polsce, przyjęty okrzykam i na cześć 
„Bundu" i solidarności robotniczej.

W  dalszym ciągu akademji odbyły się 
popisy zespołów klubów sportowych 
„S tart", „Przyszłości" i Organizacji M ło
dzieży T. U. R Koła im. Misiołka.

Na salę w kracza hufiec Czerwonych 
H arcerzy, w itany entuzjastycznem i o- 
krzykami.

W imieniu harcerzy  wygłasza krótkie 
i serdeczne przem ówienie tow. Wojcie
chowski Kazimierz.

Ostatni przem aw iał prezes CKW. P. 
P. S. tow. poseł Barlicki Norbert.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. BARLICKIEGO.

Akordem  uczuć i myśli kończy pro- 
le tarja t stolicy, zorganizowany w PPS. 
tydzień kobiet. Dzisiejsza A kadem ja — 
to uroczysty finał okresu propagandy.

Z niemałym wysiłkiem doczekaliśmy 
dni, w których możemy gruntować po tę 
gę równoznacznego czynnika społeczno- 
politycznego, jakiem i są kobiety.

W  „tygodniu kobiet" daliśmy w yraz 
przekonaniu, że bez udziału kobiet — 
niem a Socjalizmu. K obieta jest najw ięk
szą ofiarą ustroju kapitalistycznego. 
Dźwiga ona na swoich barkach najw ięk
sze ciężary. W szystkie przeszkody, k tó 
re  stoją na  drodze do wyzwolenia pro- 
letarjatu  muszą być zmiecione z po
wierzchni.

Zdawało się nam, że jesteśm y w  k ra 
ju demokracji. Jesteśm y w  kraju zdra
dy, nikczemności, zaprzaństw a. Zdradził 
p ro letaria t i dem okrację ten, k tóry  na 
naszych robotniczych barkach  dźwignię
ty  został. W ładzę, przez klasę pracują
cą zdobytą — wykonywuje w imię in
teresów  wrogów ludu pracującego.

Dzieło przew rotu majowego trzeba 
wziąć na b a rk ’ i zmiażdżyć — to jest 
nasz program  na dzisiaj (Entuzjastyczne 
oklaski).

A kadem ję zam knęła tow. W oszczyń- 
ska, podkreślając w  swojem przem ó
wieniu w spaniały przebieg dnia kobiet.

Mimo spóźnionej pory, rozentuzjazm o
wani robotnicy długo jeszcze pozostali na 
sali i śpiewali pieśni robotnicze.

AKADEMJA DZIECIĘCA
W  małej sali Colosseum odbyła się 

bardzo piękna Akadem ja dla dzieci. Z 
powodu zupełnego braku miejsca sp ra
wozdanie z tej Akademji musimy odło
żyć do numeru jutrzejszego.

Akademia bebesowska
W edług danych urzędow ych wczoraj

sza „uroczysta akadem ja" bebesowców, 
zw iązana z ich „dniem prasy", zgroma
dziła w cyrku 500 osób.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA 
W E FRANCJI

Montereau, 1 czerw ca. (PAT). W czo
raj o godz. 22.10 pociąg pośpiesszny P a
ryż —  M arsylja wykoleił się w  odległo
ści 100 mtr. od stacji M ontereau. Cztery 
pierw sze wagony w yskoczyły z szyn. 
Dwa wagony zostały całkow icie rozbi
te. Z pierwszego wagonu wydobyto 7-u 
zabitych i kilkunastu rannych. Prócz te 
go jeszcze jeden zabity znajduje się do
tychczas w  toalecie wagonu. S tan dwóch

rannych jest niemal beznadziejny. K a
tastrofa spowodowana została podobno 
obsunięciem się terenu.

W edług kom unikatu kompanji kolejo
wej Paris — Lyon — M editerranee k a 
tastrofa w  M ontereau spowodowana 
była przez znajdujący się na szynach ma. 
ły  wagonik, używ any przy napraw ia 
toru.

NAGŁY ZGON POLSKIEGO DYPLOMATY
Budapeszt, 1 czerwca. (PAT). Dziś o 

godz. 2-ej popołudniu zm arł nagle w 
w ieku la t 57 na udar sercow y pierw szy 
sekretarz  poselstw a polskiego p. Je rzy

Ciechanowiecki. Zwłoki zostaną w  naj
bliższych dniach przew iezione do kraju, 
gdzie odbędzie się pogrzeb.

WYBORY W  GNIEŹNIE
Ponieważ Polska Agencja Telegraficz

na do godziny 3 m. 45 w nocy nie do
starczyła nam wiadomości o wyborach 
w okręgu gnieźnieńskim, musimy za
mknąć numer bez tych wiadomości.

Sobór prawosławny
W czoraj w  katedralnej cerkw i praw o

sławnej na Pradze został odczytany ak t 
P rezydenta Rzeczypospolitej o zw oła
niu generalnego Soboru praw osław ne
go w  Polsce. P rzed Soborem odbędzie 
się Przedsoborow e Zebranie, w  którem  
wezmą udział duchowni i świeccy.

i

SZKOŁA HANDLOWA WIECZORNA
ZGROMADZENIE KUPCÓW M. ST. W ARSZAW Y

( P R O S T A  14/16, telefon 101*66).
Zapisy kandydatów praktykantów handlowych i biurowych na półrocze 

zimowe r-szk. 1930/31 w terminie przedwakacyjnym p r z y j m u j e  kancelarja 
Szkoły przy ul. P r o s t e j  14/16 od dnia 3 czerwca r. b. do dnia 21 tegoż 
miesiąca i roku; w dnie powszednie oprócz piątku, w godzinach od 12 do 
2 w poł. i od 7 do 8V2 wiecz.

Egzaminy wstępne kandydatów odbędą się w dniu 25 czerwca r. b. 
o godz. 7 ł/z wiecz.

PRZEGRANA SKRY 
W GDAŃSKU

(Telegram własny).
Gdańsk, 2 czerwca. Skra p rzegrała z 

Langfuhrem w  stosunku 3:1. Langfuhr 
grał bardzo brutalnie. Sędzia skanda
liczny.

NIEZNANI STRZELCY
W BRWINOWIE

RANIĄ OFICERA
W  p ią tek  w ieczorem  koło stacji Brwi

nów  zdarzył się niezw ykły w ypadek,
W  oczekiwaniu na pociąg na stacji 

Brwinów z psem  na smyczy i ze swym 
przyjacielem  niejakim p. Regińskim, stał 
porucznik rezerw y W ładysław  R ycer
ski. W  czasie rozmowy obu panów  p rze
chodziło tam tędy  kilku osobników w 
m undurach strzeleckich. Jed en  z nich 
„żartam i" nadepnął na ogon psa ofice
ra. P. R ycerski zw rócił mu uwagę, że 
to są niestosow ne żarty . S trzelec w y
stąp ił zaczepnie; w yw iązała się napozór 
drobna sprzeczka.

Porucznik, k tó ry  był w  cywilnem u« 
braniu w pewnej chwili sięgnął do k ie
szeni, co w idząc jeden ze strzelców  w y
dobył rew olw er i bez namysłu w ystrze
lił w  stronę porucznika, przebijając mv 
szczękę.

Po oddaniu strzału, bohaterscy strzel
cy uciekli.

Czy i ci spraw cy nie zostaną w y
kryci?

SPRA W O ZD A N IE LITERACKIE
Jan Parandow ski, „KRÓL ŻYCIA". 

Lwów, nakł. H. A ltenberga, 1930.
Powieść biograficzna jest obecnie ,jak 

wiadomo, bardzo rozpowszechniona. 
Je st to  niew ątpliw ie objaw niechęci i o- 
baw y autorów  i czytelników przed sta 
wianiem i „konsumowaniem" nowych 
zagadnień jednostkowych, przed stw a
rzaniem i ocenianiem nowych w spół
czesnych indywidualności i charakterów . 
Przyczyny tej niechęci są różne.

Jedna — to nurtujące silnie wśród 
inteligencji radykalne prądy  społecz
ne, faworyzujące masę, klasę, kolektyw, 
w  ostateczności typ, ale odmawiające 
jednostkov/ym przeżyciom znaczenia i 
praw a do zaprzątania uwagi ogółu.

Dalej gra tu  rolę nieokreśloność chwili 
obecnej i niepewność najbliższej naw et 
przyszłości — niepokój, przełomowość, 
poczucie, iż żyjemy w okresie przejścio
wym, prowadzącym  do bardzo ogólne 
tylko zarysowanych celów. Tak, okres 
nasz nie ma oblicza, a raczej obliczem 
jego jest chaos, pomieszanie elem en
tów przeszłości, obecności i domnie
manej przyszłości — pomieszanie nie 
dozwalające syntezy, m ącące perspekty
wę na rzeczy w ielkie i małe. W yraźne 
są tylko pewne grubo zarysow ane pro
cesy ekonomiczne, społeczne i polityczne 
w odcieniach, w szczegółach panuje za
męt. Stąd niezdolność pisarzy do tw o
rzenia wyraźnie zasysowanych indywi
dualności o określonej fizjonomji psy
chologiczno - społecznej i stanowisku 
dziejowem — i niezdolność czytelników 
Jo ich przyjęcia.

Dalej niwelująca schematyczność i ,,a- 
romantyczność" współczesnego życia, 
brak fizycznych i psychicznych możli
wości dla ekspansji jednostki — dalej 
zdobycze nauki, zwłaszcza psychoanali
zy, podważające pojęcie jednolitego 
..charakteru" — dalej przesyt psycho
logią i w yczerpanie się tem atów  — 
w reszcie pew ne zblazowanie w spół
czesnością i jej zdobyczami — wszystko 
to  również nie sprzyja stw arzaniu no
wych indywidualnych postaci w pow ie
ści. Że jednak zainteresow anie dla in
dywiduum — przyrodzone po części 
człowiekowi — żyje zarów no w  czytel
nikach jak i w autorach, więc ci ostatni 
zw racają się ku przeszłości, ku historji,

ku postaciom  autentycznym. Ideologja 
społeczna mniej na tern — często nie- 
słusznem objektywie — wysuwaniu je
dnostki cierpi (zawsze przeszłość jest 
terytorjum  poniekąd neutralnem  oboję- 
tnem), wogóle odpowiedzialność przed 
nią jest mniejsza —  postaci m ają kon
kretne, nie podlegające dyskusji kontu
ry faktów  i wyraźne, bo z perspektyw y 
dziejowej widziane tło  — legenda ,fama
ujednolica ich „ c h a ra k te ry " ------------- a
stąd ich typ, ich stanow isko psycholo
giczno - społeczne da się okreśkć bez 
‘ego wielkiego ryzyka i odstraszających 
trudności, jakie nasuw a współczesność.

Z drugiej znów strony w  ręce auto
rów  dostał się cały szereg nowych r e 
flektorów do oświetlania przeszłości, 
kuszących poprostu, żeby ich użyto: 
nowe sposoby in>rospekcji przychologi- 
cznej—przedewSzystkiem  freudyzm, —  
m aterjalizm dziejowy, udostępnienie li
cznych źródeł historycznych i inne. Je s t 
to, oczywiście, okoliczność bardzo waż
na. Dalej pociągają niew ątpliw ie au to
rów  same w ew nętrzne trudności i pow a
by, a  takża w ielka odpowiedzialność, 
płynąca z upraw iania tego rodzaju lite 
rackiego. Ogromny urok twórczego 
współżycia z ciekaw ą indywidualnością, 
odgadnięcia jej i przeniknięcia, często 
w cielenia się w nią, zidentyfikowania 
— to niew ątpliw ie w ielka siła atrakcyjna 
powieści biograficznej. W  mniejszym sto
pniu i bardziej biernie tych samych e- 
mocyj doznaje czytelnik.

Dalszym i ważnym urokiem jest po
mieszanie rzeczywistości z fantazją, ze 
zmyśleniem i ornam entyką — pom iesza
n a , będące istotą wszelkiej sztuki, ale 
tutaj mające jeszcze swój specjalny czar. 
P łynie on stąd, iż rzeczywistość, o k tó 
rą  opiera się zmyślenie, jest tu  praw dzi
wą, stuprocentow ą rzeczywistością — 
że tu  napraw dę splata się poezja z ży
ciem. W  jakich zaś proporcjach autor 
m iesza te  składniki, to  ju t za le ty  od 
jego ustroju, tem peram entu, poglądów 
i t. d.

Od właściwości psych'cznych autora 
za le ty  również dystans, stosunek jego 
do danej postaci, bardziej lub mniej in- 
tywny albo zew nętrzny — solidarny al
bo obserw atorski — krytyczny albo ne
utralny. Odcieni są tysiące.

W książce Parandowskiego o O ska
rze Wilde‘m — jedenj z najciekawszych, 
jakie się ostatn io  u nas ukazały — sto
sunek autora do bohatera jest w m iarę 
intywny, ale zarazem  chłodno - obser
w atorski i zam askowanie krytyczne. 
Słowem — prawie idealnie objektywny. 
W idzimy W ilde‘a od w ew nątrz i od z e 
w nątrz (a zew nętrzność odgrywała tak  
w ielką rolę w  życiu tego człowieka!); 
wczuwamy się głęboko w jego myśli, u- 
czucia, odruchy,, jakgdyby były naszemi 
własnem i myślami, uczuciami i odrucha
mi — a jednak znajdujemy się od niego 
zawsze w odległości, jaka dzieli jednego 
człowieka od drugiego — patrzym y, o 
ile to  jest możliwe, równocześnie jego 
i swojemi oczyma.

Można rozmaicie zapatryw ać się na 
poglądy Wilde'a o wyższości sztuki nad 
tyciem  — na jego chłodny, w yrafinowa
nie estetyczny stosunek do rzeczyw i
stości —  na jego ek<centyczność, po
zerstwo, anarchizm społeczny i „ary- 
stokratyzm " — na w artość jego dzieł, 
nakoniec i na znaczenie pederastji, 
k tórej isę oddawał. Parandowski spraw  
tych nie rozsądza — on je tylko w y
dobywa, formułuje, sugeruje. Nie moż
na powiedzieć, aby w słowach jego ni
gdy nie było wyraźnej oceny jakiejś 
rzeczy — ale najczęściej jednak, jak się 
rzek ło  wyżej, krytycyzm jego jest za
maskowany. W yraża się on w  całej, tak  
ofcjektywnej i  nielirycznej postaw ie 
względem spraw  opisywanych, wzbu
dzającej czujność czytelnika i zmuszają
cej jego do myślenia — dalej w  tak  wy- 
rażnem  zestaw ieniu i oświetleniu fak
tów, wydobyciu kontra=tów i uw ydat
nieniu względnej wagi oraz wzajemnej 
zależności zdarzeń, żeby czytelnik sam 
oiientow ał się w  nich bez trudu i od- 
razu mógł zająć swoje stanowisko, sko
ro  ty lko znajdzie jakiś m oralny czy in
telektualny punkt wyjścia. Słowem — 
cała  robota artystyczna Paradowskiego 
jesl świadoma i krytyczna, i dowodzi, 
iż ma on ustalony stosunek do opisywa
nych przez się spraw  — pom aga też 
czytelnikowi w  wyrobieniu sobie ró w 
nież takiego stosunku, nie narzucając 
mu bynajmniej swojego.

T ak pojęte zadanie musiało, oczywi
ście, nasuwać w ieikie trudności, zwię 
kszone jeszcze przez w ybór tem a'u . 
Legendarna już postać człowieka, który

ze swego życia chciał uczynić — i uczy
n ił' do pewnego stopnia —  epikurejski 
poemat, k tóry  usiłow ał całą wulgarność 
istnienia zam ien’ć w  żywą poezję i nie 
zatracić jednocześnie siły, płynącej w ła
śnie z tej wulgarności — i k tóry  w ie
dział, że jest to  niemożliwe; k tóry  
chciał zaznaw ać emocyj i korzystać z 
doświadczeń wszystkich ubiegłych w ie
ków i kultur; k tóry  usiłow ał być „bon 
vivant'em " w  poezji ć poetą  w  życiu, 
wiedząc, iż są te  cele niedostateczne i 
nieosiągalne zarazem ; k tóry  ze szczytu 
powodzenia runął nagle w  otchłań u- 
padku; k tóry  był wogóle tak  czarującą, 
oiyginalną i indywidualną sumą tysią
ca sp rzeczn o śc i--------------postać takiego
człow ieka wymaga świetlnego pióra.

Parandowski wykazał, że piórem  ta- 
kiem włada. Przedew szystkiem  posiada 
on w  wysokim stopniu ową — tak  n ie
zbędną dla epika i spychologa — zdol
ność lapidarnego, a w nikliwego i sub
telnego formułowania uczuć, stanów, 
procesów, sytuacyj, nastrojów. Styl je- 
g* jest orzeźwiająco jasny i chłodny— 
tak chłodny, jak umysł Wilde'a, jak 
wybujały estetyzm  owych czasów: dzię
ki czemu może być przykładem  ko n sek 
w entnego, ściśle zw iązanego z tem atem  
w yboru formy. T a  jasność i potoczy
sz ość stylu jest oczywiście wynikiem 
niemałego uprzedniego w ysiłku tw ór
czego — czytelnik raczy  się owocami 
tego wysiłku, nie ponosząc jego ciężaru, 
nic łamiąc się z trudnościam i surowego, 
chaotycznego m aterjału życiowego oraz 
języka. Mogłoby to  być naw et n iebez
pieczne, gdyby nie krytyczny objekty- 
WiZm książki, zaostrzający, jak pow ie
dzieliśmy, wrażliwość i czujność czytel
nika i nie pozwalający mu oddawać się 
kwietyzmowi.

Oddawszy, co się należy, zaletom 
książki, możemy z czystem  sumieniem 
przejść do jej wad. Najgłówniejszą jest 
złe rozłożenie m ateriału  biograficznego. 
A utor nie zdołał poprostu pomieścić 
w  ram ach 311-stronicowej powieści 
w szystkich ważnych w  życiu Wilde'a 
zdarzeń i spraw . S tąd jedne są p o trak 
tow ane szeroko i szczegółowo, inne — 
m e mniej ważne — zbyte kilkom a zda
niami. W ięc — dla przykładu  — tak  
poważnemu przeżyciu, jakiem  m usiała 
być dla Wilde'a pierw sza noc, spędzo
na w areszcie, nie pośw ięcił au tor ani

jednego zdanie (zwrócił na to  uwagę 
A rtu r Prędski w „Echu Tygodnia").
Zupełnie mimochodem pisze Parandow
ski o tem, iż więźniowi daw ano od cza
su do czasu „w ypróbować giętkość ii 
siłę rózeg brzozowych,,. A  przecież, jak
że straszliw ą rzeczą m usiała być dla 
człowieka pokroju Wilde'a k ara  cieles
na, chłosta! Przykłady takie możnaby 
mnożyć.

Dalej uderza, że stosunki między 
Wilde'm a  jego przyjaciółmi, znajomymi 
i t. d. nie zostaty  ani w  jednym wypad-; 
ku opisane dostatecznie w yczerpująco 
i z jakiem takiem  zachowaniem ciągło
ści, Przeciw nie — osoby te wynurzają 
sw w  chwilach, kied^ są bezwzględnie 
i nam acalnie potrzebne, potem  autor o 
nich zapom ina .potem znowu je nagle 
przywołuje — r. stąd, rzecz jasna, me 
możemy sobie w yrobić dostatecznego 
pojęcia o  nich i o ich ro li w  życiu 
Wilde'a. Odnosi cię to  w  pewnym sto
pniu naw et do lorda Douglas's,
n k  mówiąc już o **—"'**• Harris'ie, Kon
stancji i tylu innych. Być może, iż w a
dy powyższe płyną z braku w ystarcza
jącego m aterjału historycznego — mim* 
to  pozostają wadami.

Dalszą usterką  jest—dla mnie—zbyt 
m ała syntetyczność „Króla Życia'*. Pa
randowski daje nam dużo pięknych opi
sów, spostrzeżeń, sformułowań i t. d., 
z których m a się złożyć całość: życie 
Wilde'a — i składa się do pew nego sto
pnia. Ale tylko do pewnego stopnia! 
W yczuwa się często brak  ogólniejszego 
cięcia pewnych dłuższych i zam kniętych 
okresów, ważniejszych spraw, ciekaw 
szych stosunków  —  brak syntezy, sło
wem — tem bardziej, że analiza, szcze
gólnie gdy chodzi o stosunki między 
ludźmi, jest, jak powiedzieliśmy, często 
rdedostateczna. Jeszcze przykład: W il
de zostaje sk az ’ny na dw a tygodnie 
ciemnicy. Parandowski mówi o tem tyle: 
„Wilde opuścił ją przeobrażony. Nie 
m yślał już o samobójstwie, odeszła go 
żądza śmierci" Czy nie za m ało? To 
przecież kronikar two.

Mimo tych usterek  jest książka Pa
randowskiego zdarzeniem wielkiej wagi 
na naszym rynku literackim  i w arta  
jest bezwzględnie przeczytania.

Stefan Gołąb.
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WIDZEW
W TARAPATACH MISTRZOW

SKICH Ł. O. Z. P. N.
Uniom - W idzew 3:2 (2:0).

Spotkanie Union - W idzew o  m istrzo
stw o klasy A  m iało przebieg bardzo bu
rzliwy. Już  w  pierw szych m inutach gry 
sędzia p. K rachulec popełnia błąd, dy
ktu jąc niesłusznie rzu t karny dla Unio- 
nu. Podnieca to  w  wysokim stopniu w i
downię i zawodników  W idzewa, którzy 
już do końca m eczu nie potrafili opa
nować swych nerwów.

Nie ulega kwestji, że krzyw dząca de
cyzja a rb itra  w płynęła w  dużym stopniu 
,na wynik spotkania, zachowanie jed- 
,nak publiczności było niewłaściwe, S ę 
dzia był zmuszony oddać się pod opiekę 
policji.

Nie jest to  copraw da w ypadek odoso
bniony, zdarzają się one często na  boi
skach polskich i dlatego w ładze sę
dziow skie winny corychlej zwrócić na 
n ic  baczną uwagę i zabezpieczyć osobę 
sędziego przed napaściam i widzów.

Przechodząc do oceny gry, należy za 
znaczyć, że przegrana W idzew a była 
(niezasłużona i w ynikała z racji błędów 
popełnionych przez sędziego.

W idzew zwycięża leadera klasy A.
Zupełnie niespodziewanie drużyna 

W idzew a odniosła zwycięstwo nad lea 
derem  klasy A W KS-em który  w sezo
nie bieżącym nie przegrał jeszcze żad
nego spotkania o mistrzostwo,

W . K. S. rozpoczyna grę ostremi a ta 
kami na bram kę przeciw nika lecz dob
ra  obrona W idzew a pracuje z dużą do
kładnością.

W  5-ej min. Bończyk strzela — piłka 
odbija się o poprzeczkę i W róbel w  na
tłoku  pakuje ją do bramki.

W idzew  zachęcony tym sukcesem a- 
itakuje częściej i w  20-ej min. z zam ie
szania podbram kow ego udaje mu się 
zdobyć drugi punkt.

Druga połowa meczu należy całkow i
cie do WKS-u, k tóry  jednakże nie jest 
w stanie nic zdziałać z powodu niezwy
kle ambitnej gry tyłów W idzewa. Dopie
ro  w 15 min. udaje się Cabanowi zdobyć 
honorowy punkt. W  W idzewie wyróż
niło  się trio  obronne oraz Pudlarz w po
mocy.

PETKIEWICZ ZWYCIĘŻA 
KUSOCIŃSKIEGO I KOŚCIAKA

NOWY REKORD POLSKI.
W  niedzielę na stadjonie AZS-u w o

bec kilku tysięcy widzów rozegrane zo
stały zawody lekkoatletyczne W arsza
wianki, podczas k tórych najważniejszym 
punktem  program u był bieg 3 kim., do 
którego stanęli Kościak (Brno), Kusociń- 
ski i Petkiew icz. Bieg prow adził w  nie
zwykle ostrem  tem pie Kusociński, m a
jąc na pierw sze 800 m tr. czas 2:13. P e t
kiew icz biegł tuż za Kusocińskim, a Ko
ściak nie mógł wytrzym ać tak  ostrego 
tem pa i po dwóch okrążeniach zaczął 
w yraźnie odstawać. W  5-em okrążeniu 
Kościak odpada jeszcze bardziej, tak, że 
skończył bieg o 170 mtr, za zwycięscą. 
Do 300 m tr. przed końcem  Kusociński 
ciągle prow adził, aż nagle Petkiew icz 
rozpoczyna w spaniały finisz i odsuwa się 
od rywala, kończąc bi«g o 25 mtr. przed 
Kusocińskim. Czas Petkiew icza 8:35,8, 
lepszy o 16 sek. od rekordu, a bardzo 
niedaleki od rekordu światowego. Czas 
Kusocińskiego 8:40, czas Kościaka 9:05.

POLSKA—FINLANDJA 3:4
| W  drugim dniu meczu tennis owego 
Polska — Finlandja odbyły się spotka
n ia  w grze podwójnej oraz mecz gry 
pojedyńczej pań.

W  singlach pań Jędrzejow ska pokona
ła  zdecydowanie Brunon (Finlandja) 
6:1, 6:3. W grze podwójnej panów  para  
finlandzka G rahn —  G rotenfele odnio
sła  zwycięstwo nad parą  polską Tłoczyń- 
ski — W arm iński 7:5, 6:2, 13:11.

W ostatnim  w reszcie dniu meczu 
tenisowego Polska — Finlandja Grahn 
pokonał W arm ińskiego 6:3, 6:1, 1:6, 6:2, 
Tłoczyński pokonał Granholm a 5:7, 3:6, 
6:1, 6:4, 6:1, a w grze mieszanej para  
Drunou - G rotenfeld pokonała niespo
dziewanie parę  Jędrzejew ska - W arm iń
ski 6:3, 3:6, 6:3. O statecznie więc F in
landja pokonała Polskę 4:3.

ZAWODY SPORTOWE 
Z OKAZJI ŚWIĄT ŻYDOWSKICH

Z okazji św iąt żydowskich dziś i jutro 
n a  boisku Skry odbędą się zawody lek
koatletyczne o puhar Naszego Przeglą
du.

W dniu 2 czerw ca o godz. 17.30 na 
boisku AZS odbędzie się mecz piłkarski 

j W arszaw ianka (ligowa) — H akoah.

O S Z C Z Ę D Z A J ,
jeśli chcesz jechać na Olimpiadę 
Robotniczą do Wiednia w r. 1931

Stosownie do uchwał Zarządu Ple
narnego i Egzekutywy ZRSS Sekre- 
ta r ja t  Generalny otworzył w PKO. 
specjalne konto funduszu Olimpij
skiego ZRSS. Numer tego konta 
22146. Pieniądze podnosić z tego 
konta wolno będzie tylko za łącznemi 
podpisami t. t. Pużaka (W arszawa), 
Rękowskiego (Łódź) Molickiego (Za
głębie) i Pietrusiaka (skarbn. ZRSS). 
W płacać można oczywiście dowolne 
isumy w dowolnych terminach do ma
ją przyszłego roku włącznie.

Pieniądze mogą być wpłacane do 
PKO w 3-ch celach:

a) jako ofiary na wysłanie repre
zentantów zawodników ZRSS, wy
znaczonych przez agendy techniczne 
ZRSS;

b) jako oszczędności:
1. RSKO;

2. poszczególnych klubów na wy
jazd do W iednia tych, którzy zostaną 
wyznaczeni przez RSKO względnie 
kluby.

Przy wpłacaniu do PKO odpowied
nich sum należy na odwrotnej stronie 
przekazu PKO zaznaczyć na jaki cel 
v,'płaca się.

Ja k  widać już z powyższego wycie
czka na Olimpjadę będzie się skła
dała z:

a) zawodników: 1. wysłanych przez 
ZRSS na koszt ZRSS (przytem każdy 
wysyłany zawodnik oraz klub, do 
którego on należy, dopłacają po 15 
złotych);

2. wysłanych na koszt RSKO lub 
klubów, mogących startować na O- 
limpjadzie tylko za zgodą ogólnego 
kierownika wycieczki. Zgłoszenia

winny być kierowane do Sekretarjatu 
Gen. ZRSS;

b) ze sportowców, którzy jadą w 
charakterze obserwatorów zawodów 
Olimpijskich na własny koszt (kwali
fikowanie zawodników oraz kierowni
ctwo wycieczką spraw uje wyłoniony 
przez Zarząd ZRSS Komitet Olimpij
ski.

Stosownie do powyższego każdy 
klub Itib RSKO, który wpłaci na kon
to PKO Nr. 22146 odpowiednią sumę 
będzie miał prawo zależnie od jej 
wysokości wysłać wskazanych przez 
siebie towarzyszy na Olimpjadę W ie
deńską. Koszt przejazdu i pobytu na 
Olimpjadzie wyniesie około 100 zł.

Suma stosunkowo niewielka, w cią
gu roku można ją zaoszczędzić z ca
lem powodzeniem. A więc do dzieła! 
Oszcządność — naszem hasłem.

Camera, czyli wielKi sKarvdal boKsersKi
Przeciągnięta struna pękła. Komisja 

bokserska w  New - Jo rku  zabroniła ol
brzymowi włoskiemu, Primo Carnerze, 
w ystępów  w  Stanach Am eryki Północ
nej. Podobny los spotkał jego czterech 
managerów, którym  komisja odebrała 
licencje. W  ten  sposób Leon See, W i
liam Duffy, W alter Friedm an i F rank 
Churchill zostali pozbaw ieni możności 
organizowania w ielkich imprez pięściar
skich. Do powyższej decyzji przyłączył 
się rów nież związek kalifornijski.

Ku w ielkiem u ubolewaniu C arnery i 
jego managerów, największy bluff p ię 
ściarski został zdemaskowany. Knock- 
out’owy pochód C arnery został pow strzy 
many przez w ładze pięśicarskie A m ery
ki, k tó re  zainteresow ały się nienotowa- 
nem dotychczas w  kronikach pow odze
niem olbrzyma włoskiego. 16 knock- 
out‘ów, m ających swoje odzwierciadle- 
nie finansowe w dochodzie 165.000 dola
rów, to  sukces godny zazdrości. Sfery 
pięściarskie Am eryki odnosiły się do 
zw ycięstw  C arnery z niedowierzaniem, 
ale naiw na publiczność dała się omamić 
dobrze ułożonym „programem zwy
cięstw  “ olbrzyma włoskiego i tysiące do
larów  płynęły do kasy  przed każdą w al
ką. Lecz obecnie już nikt nie wątpi, iż 
wszystkie walki, od pierwszej do ostat-

f iy u r lu l f i

niej, były tylko dobrze odegraną farsą.
W alki 23-letniego włocha z S tribb’in- 

giem już wykazały, iż C arnera nie jest 
bokserem, a każde spotkanie z pięścia
rzem o przeciętne m arce musi zakończyć 
się niepowodzeniem. Nie przeszkodziło 
to jednak managerom am erykańskim  zna
leźć dla Carnery szereg mniej sławnych 
przeciwników, a łatw ow ierna i szukająca 
w rażeń am erykańska publiczność entu
zjazmowała się każdem  błyskawicznem  
zwycięstwem włocha. Rzeczywiście u- 
miejętności pięściarskie Carnery są zni
kome, ale jego olbrzymia budowa, dłu
gie ram iona i silny cios daw ały mu dość 
duże szanse. W alory te  m iały jednak 
swoje ujemne strony, gdyż po krótkim  
czasie walki włoch całkowicie w yczerpy
w ał się, oddając inicjatywę w  ręce prze
ciwnika. Serce i płuca nie dorównują 
bynajmniej rozwojowi mięśni i w łaśnie 
b rak  wytrzym ałości jest p ię tą  achille- 
sow ą Carnery. Szybkie w yczerpanie 
pięściarza przekreśla wszelkie jego na
dzieje na przyszłość, gdyż uniemożliwia 
ono naw et przeprow adzenie racjonalne
go treningu, C arnera po pięciu minutach 
intensywnego treningu z trudem  utrzy
m yw ał się na nogach.

Po walce C arnery z murzynem C heva
lier, ten  ostatni w ystąpił z rewelacyjnem

oświadczeniem, i i  już w  kontrakcie  by
ła mowa o nieodzownej porażce przez 
knock-out. Podczas walki C hevalier o- 
ciągał się z wykonaniem  przyrzeczenia, 
co praw da tylko ustnego. W tedy m ana
ger zagroził mu niewypłaceniem  umó
wionej gaży, a gdy i to nie pomogło, s ta 
ra ł się narkotykam i oszołomić murzyna 
i w ten sposób przechylić zwycięstwo na 
stronę włocha. Temi motywami powodo
w ała  się komisja przy ogłoszeniu dys
kwalifikacji.

Nie należy jednak spodziewać się, aby 
C arnera w rócił do ojczyzny, gdzie „zao
piekow ałyby się" nim w ładze wojskowe, 
jako poborowym, k tóry  uchyla się od 
służby. Tej przyjemności zechce C arnera 
zapew ne uniknąć. „Deską ratunku" dla 
olbrzyma włoskiego są walki pokazowe, 
co do których komisja nie ma praw a za
bierać głosu. O statni wieczór pokazowy 
zakończył sę powodzeniem finansowem, 
a więc C am era stanie się główną a trak 
cją cyrku pięściarskiego, k tó ry  zorgani
zuje tournee po całej Ameryce. W  cią
gu jednego roku z czeladnika kow alskie
go s ta ł się C arnera słynnym pięściarzem, 
a rtystą  filmowym i wreszcie cyrkowcem. 
Niewątpliwie zawód cyrkowca nie jest 
ostatnim  etapem  jego praw dziw ie ame
rykańskiej karjery.

Wczorajsza niedziela w sporcie
MISTRZOSTWA KLASY A 

W0ZPN-U
ZNICZ — LEGJA I b 2:2.

Nieoczekiwany sukces benjam inka 
klasy A, k tó ry  osiągnął zasłużony wynik 
z doskonałą rezerw ą ligową.

Bramki dla Zniczu uzyskali: Kalinow
ski i Lewandowski. Z przedm eczu Le- 
gja II pokonała Znicz II 2:1,

MARYMONT — POLONIA Ib 3:0 
(VALCOVER).

W skutek odmowy udziału w grze Po- 
lonji sędzia odgwizdał valcover dla Ma- 
rymontu.

MISTRZOSTWA KLASY B. 
Elektryczność — Lawina 2:2 (1:1).

Po rów norzędnej w alce mecz zakoń
czył się wynikiem nierozstrzygniętym . 
Bram ki zdobyli dla E lektryczności Biliń
ski i,Sent, dla Lawiny obie z rzutów  k ar
nych.

Czarni — Sarmata 1:1 (0:1).

ROZGRYWKI LIGOWE
CZARNI — LEGJA 0:0.

W e Lwowie w arszaw ska Legja, p rze
ważając przez cały praw ie czas meczu, 
nie zdołała pokonać Czarnych i wyszła 
na remis 0:0. Najlepsi w Legji: Ka-
han, M artyna i Ziemian; napad zawiódł 
zupełnie.

RUCH BIJE POGOŃ 4:1 (0:0).
Królewska Huta. W  meczu ligowym 

pomiędzy Ruchem i Pogonią drużyna ślą
ska odniosła zdecydowane zwycięstwo 
nad Pogonią, bijąc ją 4:1 (0:0). Bramki 
dla Ruchu zdobyli: P e te rek  (2), Buch
wald i Dziwisz, a dla Pogoni — Zimmer.

WARTA ZWYCIĘŻA GARBARNIĘ 
5:1 (1:1).

W  Poznaniu W arta  pokonała w  me
czu ligowym G arbarnię 5:1 (1:1). W arta 
przew aża po przerw ie kom pletnie.

Bramki dla gospodarzy zdobyli Staliński 
i Sroka (po dwie), oraz Knioła (jedną). 
Dla G arbarni bram kę strzelił Bator.

* *
*

T abelka ligowa przedstaw ia się na
stępująco: 1) Cracovia 12 pkt., 2) W i
sła — 12 pkt., 3) W arta  —  11 pkt., 4) 
Legja — 8 pkt., 5) Ruch — 8 pkt., 6) 
ŁKS — 7 pkt., 7) Polonia — 7 pkt., 8) 
Pogoń — 5 pkt., 9) ŁTSG — 5 pkt., 10) 
Czarni —• 4 pkt., 11) W arszaw ianka — 
3 pkt., 12) G arbarnia — 2 pkt.

DWUKROTNY WYSTĘP S. C. 
POST W WARSZAWIE

SC Post bije kombinowany zespół Gwiaz
dy i Samsonu 7:2.

W  sobotę na boisku Polonii rozegra
ny był międzynarodowy mecz p iłkarski 
pomiędzy S. C. Post (Wiedeń) i kom bi
nowanym zespołem Gwiazdy i Samsonu. 
M ecz ten  wygrali w iedeńczycy 7:2 (4:0).

Polonja zwycięża wiedeńczyków 
6:4 (0:2).

Na boisku Polonii rozegrany został 
mecz międzynarodowy pomiędzy Polonią 
i zespołem wiedeńskim S. C. Post, za
kończony zwycięstwem Polonii 6:4 (0:2), 
W iedeńczycy prowadzili do przerw y 2:0, 
a po przerw ie już 3:0, jednak Polonia 
w alczyła niezwykle ambitnie, a dobra 
gra napadu pozwoliła nietylko w yrów 
nać, lecz i zdobyć zwycięstwo. Bramki 
dla Polonji zdobyli: M alik (2) i Pazu
rek  II, Suchocki, Ogrodziński i Kisieliń
ski (karny) po jednej.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PiŁKARSKI W WIEDNIU

W  pierwszym dniu międzynarodowego 
turnieju piłkarskiego reprezentacja  K ra
kow a została pokonana przez Budapeszt 
1:6 (1:3). W  skład drużyny budapesz
teńskiej wchodzili najlepsi gracze .za
wodowi.

Te£oż dnia W iedeń pokonał Zagrzeb 
8:0 (2:0), przyczem zawody prow adził 
polski sędzia p. A rczyński z Krakowa.

W drugim dniu międzynarodowego 
turnieju piłkarskiego drużyna Krakowa 
pokonała Zagrzeb 5:1 (2:0) po niezwykle 
zaciętej walce. Drużyna krakow ska zre 
habilitow ała się zupełnie po porażce z 
Budapesztem. Pozatem  W iedeń grał na 
remis z Budapesztem  2:2.

MIĘDZYNARODOWE 
KONKURSY HIPPICZNE 

W ŁAZIENKACH
W  sobotę, w  pierwszym  dniu między

narodowych zawodów konnych, po de
filadzie uczestników, rozegrano konkurs 
otw arcia przy udziale około stu koni. Do 
rozgrywki o pierwsze miejsce doszło 5 
jeźdźców, k tó rzy  przebyli parcours bez 
błędu. O statecznie wygrał kpt. Balan- 
da (Francja) na „Bolivard" przed rtm. 
Królikiewiczem na „M ilordzie”, por. 
Clave (Francja) na „Robespierre", por. 
Brun (Włochy) na „Tarasbourba" i por. 
S tarnaw ski na „Nawrocie".

W niedzielę, w  drugim dniu m iędzy
narodowych zawodów konnych rozegra
no konkurs o nagrodę im. Pani Callon z 
eliminacją po pierwszym  błędzie. W 
konkursie tym zwyciężył kpt. Filliponi 
(Włochy) na koniu „Nassello" przed kpt, 
Formigli (Włochy) na „M ontebello" i kpt. 
Vienne (Francja) na „Don Giovani”.

W  konkursie Łazienek dla jeźdźców 
cywilnych w ygrała W anda Czajkowska 
na „Alze“ przed Zofją Chodkiewiczów- 
ną na „Nicponiu" i Juchniewiczówną na 
„Matce".

ZW. DZIENNIKARZY SPORTO
WYCH DLA SZERMIERZY

Związek D ziennikarzy i Publicystów 
Sportowych przeznaczył dla m istrza 

.P o lsk i w  szpadach w ędrow ną nagrodę.

Z różnych dziedzin
PIŁKA NOŻNA 

Reorganizacja piłkarstwa węgierskiego.
W  zw iązku z niesłychaną klęską re 

prezentacji państwowej W ęgier z W ło
cham i ustąpił cały Zarząd w ęgierskie
go zw iązku piłki nożnej, Na nadzwyczaj- 
item W alnem Zebraniu specjalnie zwo- 
łanem  stwierdzono, że główną przyczy
ną  upadku w ęgierskiego p iłkarstw a są 
olbrzym ie podatki państwowe i komu
nalne, k tóre  uniemożliwiają jego rozwój. 
Postanow iono zwrócić się do Parlam en
tu o skreślenie wszystkich podatków  
obciążających płikarstw o węgierskie. 
Ponadto uchwalono szereg postulatów  w 
spraw ie reorganizacji tej gałęzi sportu. 
Między innemi obniżyć płace sędziów, 
sk ładki na rzecz Związku zmniejszyć, 
wybudować szereg nowych boisk p ił
karskich, oraz wciągnąć do rozgrywek 
o  m istrzostw o Ligi najlepsze kluby am a
torskie. Postanowiono pozatem, te  m ło
dzież do lat 20, k tó ra  chce podpisać a- 
m owę profesjon, musi posiadać zezwo
lenie rodziców.

Do nowego Zarządu w ybrano poprze
dni Zarząd, nastąpiła jedynie zm iana na 
stanow isku kapitana związkowego.

Najbliższe mecze reprezentacji 
Warszawy.

Piłkarska  reprezeitacja stolicy grać 
bedzie w dniu 15 czerw ca z Łodzią, a  w 
lipcu z drużyną kolejarzy jugosłowiań
skich.

Międzynarodowe plany Polonii.
Drużyna p iłkarska Polonii grać będzie 

w W iedniu 7.VI z SC Post, 8 i 9.VI z 
Jfradec Kralowe (Czechosłowacja), 12.VI 
z Pardubicam i w Pardubicach, a 28 i 29 
z Ferencvarosi w W arszaw ie.

LEKKA ATLETYKA 
Hitomi ma startować w Warszawie.

Drużyna japońskich lekkoatletek, zło
żona z 7 zawodniczek ze słynną H;tomi 
n a  czele przybyw a p o m ię J j/  10— 13 
w iześnia do W arszaw y na m iędzynaro
dowe zawody. Przedtem  japonki bawić 
będą w Pradze na Igrzyskach kob ccych.
Pierwszy występ naszych lekkoatletów  

zagranicą.
Pierwszym tegorocznym zagramcz* 

nym występem uaszej drużyny lekko
atletycznej będzie trójmecz ba.tycki Pol
ska - Łotw a - Estonja, rozegrany w  dniu 
19 i 20 czerw ca w Tallinie. Skład rep re 
zentacji ustalony zostnie po m istrzo
stw ach okręgowych i zawodach jubileu
szowych PZLA.

PROGRAM WIOŚLARSKICH MI
STRZOSTW POLSKI

Regaty wioślarskie o m istrzostwo Pol
ski rozegrane zostaną 2 i 3 sierpna w  
Bydgoszczy, przyczem program obejmu
je: 2.VIII jedynki pań, czwórki półw.
pań, czwórki półw. nowicjuszy, czwórki 
półwyścigowe. 3.VIII ósemki nowicjuszy, 
dwójki o mistrz. Polski, jedynki o mistrz. 
Polski, czwórki wagi lekkiej, dwójki 
podw. młodszych, jedynki nowicjuszy, 
czwórki o mistrz. Polski, ósemki młod
szych, czwórki bez sternika o mistrz. 
Polski, czwórki pań, jedynki młodszych, 
czwórki nowicj., dwójki podwójne o 
mistrz. Polski, dwójki bez stern ika o 
mistrz. Polski, czwórki młodszych i ósem
ki o mistrz. Polski.

Pierwszem i międzyklubowemi regata
mi wioślarskiemi w  stolicy będą zawody 
w dniu 29 czerwca, przyczem program 
będzie następujący: ósemki nowicjuszy,
jedynki pań, dwójki podw., czwórki 
półw., jedynki nowicj.. czwórki, czwórki 
wagi lekkiej, dwójki bez sternika, ósem
ki młodszych, czwórki półw. pań, czwór
ki nowicj., jedynki młodszych, czwórki 
bez sternika, dwójki, czwórki półw. no
wicjuszy, jedynki, czwórki młodszych, 
czwórki pań, ósemki o mistrzostwo W ar
szawy.

WIADOMOŚCI PŁYWACKIE
Term inarz pływ ackich m istrzostw  

Polski został zmieniony, wprowadzono 
mianowicie tak ie  term iny: 15 — 17.VIII 
w W arszawie zawody główne, 27.VII — 
długodystansowe m istrzostwo 5 km. w 
Gdyni, 29 — 31.VIII m istrzostw a w ater- 
polo w  Krakowie.

Na kongres M iędzynarodowej F edera
cji Pływackiej w dniach 1 i 2.VI wyjeżdża 
p. Semadeni.

Do m istrzostw  Polski wprowadzono 
nowe konkurencje, mianowicie sztafetę 
3 X 100 mtr, stylem zmiennym (zamiast 
5 X  50 mtr.) i bieg 200 m. st. odw.

W m istrzostw ach okręgowych rozgry
wane będą obok dotychczasowych kon- 
kurencyj, także 3 X  100 mtr. stylem 
zmiennym i 200 m. st. dow.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKI KOMITET POWIATO

W Y P. P. S. Dziś odbędzie się posiedzenie 
Komitetu (Długa 19). Początek o godz. 5 
min. 30 pp., a nie o godz. 7, jak zwykle.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

PONIEDZIAŁEK, 2 b. m.
ORGANIZACJA TRAMWAJOWA PPS. 

o godz. 6-ej wiecz. w lokalu Długa 19, zebra
nie członków całej organizacji.

WTOREK, 3 b. m.
PRAGA — godz. 6 wiecz. posiedzenie 

Komitetu dzielnicy.
NOWE-BRUDNO o godz. 7-ej wiecz, w 

lokalu ul. Siedzibna 5 m. 10, posiedzenie 
Komitetu.

WÓLA-CZYSTE o godz. 7- ej wiecz. po
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W ponie
działek, dn. 2 b. m. od godz. 7 do 9 wiecz. 
od będą się w lokalu Koła im. St. Okrzei 
wykłady tow. tow. Woliniewskiej i Obor
skiego.

KOMITET CENTRALNY ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY T. U. R. Posiedzenie K. C. 
odbędzie się w środę o godz. 20.

REFERAT HARCERSKI. Zebranie refe
ratu harcerskiego odbędzie się w środę o 
godz. 18-ej.

WYCIECZKA DO PUŁAW I KAZIMIE
RZA. Warsz. Organizacja Młodz. T. U. R. 
organizuje w dniu 8 i 9 czerwca r. b. dwu
dniową wycieczkę do Puław i Kazimierza. 
W yjazd z Warszawy nastąpi dnia 7 czerwca 
wieczorem.

Koszta wyniosą około 12 złotych. Zapisy 
przyjmuje do dnia 5 czerwca tow. tow. Gó
ralczyk, ul. Warecka 7 i Siemiątkowski J., 
ul. Dzielna 95.

Ruch kult.-oświatowy
SEKCJA TEATRALNA T. U. R. zawia

damia, że zebranie Zarządu sekcji odbędzia 
się w poniedziałek, o godz. 7.30, ul. Czer
wonego Krzyża 20, IV p. Obecność wszyst
kich członków Zarządu obowiązkowa.

PODRĘCZNIK
MIĘDZYNARODOWY 

SOCJALIZMU I RUCHU 
ROBOTNICZEGO

Egzekutywa Socjalistycznej Międzynaro
dówki Robotniczej przystępuje do wydania w 
kilku językach (przypuszczalnie we francu
skim, niemieckim i angielskim) zbiorowego 
łrzytom owego dzieła (objętości około 3.000 
stronic leksykonowego formatu 16 X 25 cm.), 
traktującego w sposób w yczerpujący o cało
kształcie dziejów  socjalizmu i ruchu robotni
czego.

Każdy z tomów, liczący około 1.000 str., 
rozpatruje te same sprawy pod innym kątem 
widzenia. Pierw szy daje obraz dziejów socja
lizmu i ruchu robotniczego w poszczególnych  
krajach, drugi —  według osobistości, które 
brały i biorą udział w ruchu, trzeci — wed
ług zagadnień.

Jako pierwsze, ukaże się wydanie' niemiec
kie (pierwszy tom wyjdzie w roku 1931-ym). 
Cena każdego tomu wynosi marek niemiec
kich 35 (około 75 złotych), w subskrybcji —  
marek niemieckich 30 (około 65 złotych).

Subskrybcję, której termin upływa z dniem 
15-go grudnia r. b., przyjmuje Księgarnia Ro
botnicza w Warszawie, ul. Warecka 9, tel. 
229-70. Księgarania udziela też bliższych in- 
formacyj w sprawie powyższej.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowe 
■ " K a g a o e B K H v a n m M

Komisja Kulturalno Artystyczna przy 
Radzie Zawodowej m. st. W arszaw y, ul. 
C zerw on ego  K rzyża 20, tel. 332-88, w y 
daje b ile ty  u lgow e do tea trów  na p rzed 
staw ien ia  następujące:

Ateneum „Chory z urojenia" na dzień 
31 maja.

Polski „S łaba  p łeć"  na d zień  1, 3, 5, 
7, 8, 9, 11, 13 czerw ca .

Letni „M am an do w zięcia"  na d zień  
4 czerw ca .

Wielki na dzień  6, 12, 21, 27 czerw ca . 
M&ły „Papa ‘ na d zień  3, 9 czerw ca . 
B ile ty  u lgow e do Z ach ęty  S ztu k  P ię k 

nych, M uzeum  W ojska i N arodow ego, b i
le ty  do kin: S ty low y , A p ollo , Z nicz, Ca
sino.

K artki zn iżk ow e do: M orsk iego Oka, 
Qui Pro Quo.

Czasopismo Sztuka i Praca.

Co słychać w Warszawie?
CIEPŁO, SKŁONNOŚĆ DO BURZ.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół dość pogodnie i cieplej 
ze skłonnością do burz, zwłaszcza na za
chodzie i południu Polski. W Wileóskiem  
słabe wiatry miejscowe, pozatem południo
wo - wschodnie i południowe.

TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYŻA.
Wczoraj rozpoczął się w całym kraju 

tydzień propagandowy na rzecz „Czer
wonego Krzyża". W ciągu bieżącego ty
godnia odbędzie się szereg imprez, po
kazów i zgromadzeń, poświęconych ideo- 
logji czerwonokrzyskiej.

WYPŁACANIE PRACOWNIKOM KOMU
NALNYM POBORÓW W CZASIE 

CHOROBY.

MinLiterjum spraw • wewnętm zych w y
jaśniło o wypłacaniu pracownikom komu
nalnym poborów w czasie choroby, co na
stępuje: O ile umowy indywidualne, względ
nie statuty miejscowe nie zastrzegają pra
cownikom prawa do pobierania pełnych po
borów, niezależnie od zasiłków, wypłaca-

„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" A PONURA 
RZECZYWISTOŚĆ

N a rogu ul. Hożej i Poznańskiej zasłabł 
nagle jakiś staruszek, jak się później oka
zało, 60-letni Juljan Dobrowolski, bez pra
cy (Wiśniowa 53). Lekarz pogotowia skon
statował, że przyczyną zasłabnięcia było 
wycieńczenie z głodu. Po udzieleniu pomo
cy, D. przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

40-letni Czesław Pawlak, ślusarz (Gró
jecka 5) otruł się kreozotem w bramie do
mu przy ul. Przyokopowej 28. Desperata 
przewieziona do szpitala Wolskiego.

— 25-letnia Bronisława Siarko bez pra
cy i bez domu — otruła się jodyną na rogu

ul. Królewskiej i Marszałkowskiej. Despe- 
ratkę pogotowie zabrało do ambulatorium, 
skąd po przepłukaniu, posterunkowy za
brał ją do I komisarjatu.

— 19-letnia Bronisława Sokołowska —  
handlująca (Sokołowska 3), otruła się kwa
sem octowym. Desperatce udzielono pomo
cy w  ambulatorjum pogotowia.

— 28-letnia Anna Niwińska, służąca 
(Strzelecka 2) również otruła się esencją 
octową na pl. Żelaznej Bramy 2, przy Ogro
dzie Saskim. I tej desperatce udzielono po
mocy na stacji pogotowia.

KONSUMCJA ŻYCIA
Spożywamy życie... Codziennie, co godzi

na, co minuta konsumujemy ten boski cu
downy dar —  życie... Spożywamy bezpo
wrotnie tę przestrzeń, która nas dzieli od 
naturalnej katastrofy... Ta droga przed na
mi zmniejsza się wciąż i wciąż...

Pod koniec 18-go wieku lekarz Hufeland 
w słynnej „Makrobiotyce" ciekawe na ten te
mat wygłaszał poglądy. Porównuje on ży
cie z procesem spalania się świecy. W ozo
nie — powiada Hufeland —  świeca spala 
się znacznie szybciej; to samo dzieje się w 
naszem ciele. Intensywność życia powodu
je wczesną śmierć —  to jest prawo konsum- 
cji życia. Gady i płazy, żółwie zwłaszcza —  
leniwe i powolne — żyją długo. Musimy, 
mówi Hufeland, redukcję zbyt pośpiesznej 
konsumcji życia uważać za czynnik prze
dłużający życie. Radzi więc w praktyce 
unikanie zbytniego wysiłku, zarówno fizycz
nego jak i duchowego, aby się siły organiz
mu przewcześnie nie wyczerpały; zaleca 
życie^ umiarkowane, wstrzemięźliwe, spokoj
ne, nie nadwerężające. Aczkolwiek Ford, 
Edisson, Rockefeller, Clemenceau i inni 
wspaniali starcy są zaprzeczeniem teorji 
Hufelanda —  to jednak ze stanowiska hy- 
gjeny ogólnej — umiarkowany tryb życia 
przyczynia się do przedłużenia naszego by
towania na tym najlepszym ze światów...

Umiarkowanie! Wstrzemięźliwość! Spo
kój! Łatwo to pisać, ale przecież żyjemy w 
potwornym młynie życia XX wieku. Rozpęd, 
tempo, natężenie, wytrwałość, praca, inten
sywność działań, wydajność —  oto są wa
runki powodzenia człowieka naszych czasów.

Ale, ale — byłbym na śmierć zapomniał! 
Słuchajcie: wydajna praca sprowadza powo
dzenie, daje pieniądze. Umiarkowane uży
wanie pieniędzy, skromność, wstrzemięźli
wość — oszczędzają pieniądze i zdrowie, a 
przeto p r z e d ł u ż a j ą  ż y c i e .

I właśnie oszcązędność — znaczy — odkła
danie części zarobków na zapas, na stare 
lata — abyśmy mogli kiedyś zwolnić tempo 
i natężenie naszej pracy —  wydłuża drogę 
naszego życia. Wniosek: książeczka oszczęd
nościowa P. K. 0 „  a na niej stale rosnący 
zapas pieniędzy — to niezawodny sposób 
przedłużenia życia.

M. Cz.

POKWITOWANIA
Rob. Tow. P rzyjaciół Dzieci na Żoliborzu 

kwituje niniejszem odbiór 331 złotych, ze
branych przez robotników stołecznego przed
siębiorstwa budowlanego, zorganizowanych w 
Związku Budowlanym na dożywianie dzieci.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.30 — 11.45. Przegląd prasy krajowef 
PAT. 11.58 — 12.05. Sygnał czasu. 12.10 —
13.10. Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10, 
Komunikat meteorologiczny. 13.20 —  15.00. 
Przerwa. 15.00. Komunikat gospodarczy. 
15.20 —  15.45. Odczyt p. t. „Karpaty wscho
dnie" —  wygł. p. Stan. Lenartowicz. 15.45. 
Przegląd komunikacyjny. 16.15, Program 
dla dzieci. P. Zofja Szadebergowa wygłosi 
pogadankę p. t. „Pomówmy o Kochanow
skim". 16.45 —  17.15. Muzyka z płyt gramo
fonowych. 17.15. Lekcja języka francuskiego. 
Lektor Lucien Roquigny. 17.45. Muzyka lek
ka z kawiarni „Gastronomja". Orkiestra 
Schiisslera i Mutzmana. 18,45. Rozmaitości.
19.10. Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.25. 
Pogawędki techniczne „Radjofonja Trans
oceaniczna" —  wygł. kpt. inż. Ziembiński. 
19.40. Prasowy dziennik radjowy. 20.00. —  
Wanda Grabińska: „Zdarzenia i ludzie".
20.15. Koncert solistów. Wykonawcy: Zofja 
Fabry (sopr.), Wiktor Bregy (tenor), Tadeusz 
Łuczaj (baryton) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). 21.00. Pogadanka muzyczna (Omó
wienie koncertu z Wiednia) wygł. p. Karol 
Stromenger. 21.15. Transmisja koncertu z 
Josefsplatz'u w Wiedniu. Wykonawcy: W ie
deńska orkiestra Filharmoniczna. Chór Pań
stwowej Opery Wiedeńskiej i prof. Robert 
Heger (dyrekcja).

Czytajcie,,Pobudkę11

WYŚCIGI KONNE
Na wczorajszych wyścigach między inny

mi rozegrane zostały 2 nagrody klasyczne. 
Produce zł. 30.000 dla 3-ch letnich 1 na
groda im. W ołowskiego zł. 10.000 dla koni 
starszych. Pierwszą nagrodę wygrał Casa
nova J, Żółkiewskiego; dla starszych w y
grał Colombo Bcrsona, doskonale prowa
dzony przez Pastemaka, Publiczności b. du
żo. Tor lekki. Rezultaty poniżej:

Gonitwa I. Dyst. 2.100 mtr.: 1) Dam, 2) 
Roma w 2 m. 18 sek o 2 dł. tot. 13.

Gonitwa II. Dyst. 2.100 mtr.: 1) Samum, 
2) Grangarda, 3) Hermes w 2 m. 17 sek. o 3 
dług., tot. 15, 11, 12 zł.

Gonitwa III. Dyst. 2.100 mtr.: 1) Casa- 
nowa, 2) Irydjon w 2 m. 14 i pół sek. o 1 dł. 
tot. 19, 15, 25.

Gonitwa W. Dyst. 1.600 mtr.: 1) Lalita 
Liana, 2) Intrygant, 3) Tyr w 1 m. 48 sek. 
o szyję, Tot. 128, 19, 43, 12 zł.

Gonitwa V. Dyst. 2.800 mtr.: 1) Colombo, 
2) Forward, 3) Faust w 3 m. 3 i  pół sek. o 
%  dł., tot. 31, 13, 18 zł.

Gonitwa VI. Dyst. 1.600 mtr.: 1) Latawiec, 
2) Farandola, 3) Moja Miła w 1 m. 41 i pół 
sek. o %  dł., tot. 17, 12, 17, 18.

Gonitwa VII. Dyst. 2.100 mtr.: 1) Harap,

“ S T  CASINO
i nych przez Kasy Chorych, związki komu- 
I nalne na podstawie art. 19 rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16 marca 
1928 r., mają prawo strącać z uposażenia 
swych pracowników te kwoty, jakie pra
cownik otrzyma w gotówce z tytułu ubez
pieczenia chorobowego.

UROCZYSTE OTWARCIE KOMUNIKACJI 
LOTNICZEJ Z RUMUNJĄ.

W cywilnym porcie lotniczym na lotni
sku mokotowskiem odbyło się wczoraj ra
no uroczyste otwarcie komunikacji lotni
czej pasażerskiej na szlaku Gdańsk —  War
szawa —  Lwów — Bukareszt.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
W poniedziałek, dnia 2 b. m. o godz. 8-ej 

wiecz. w siedzibie Tow. Naukowego przy ul, 
Śniadeckich 8 odbędzie się posiedzenie Wy
działu TV (nauk biologicznych) Tow., na 
którem zostaną przedstawione następujące 
referaty: Pp. K. Bassalik i J. Neugebauer —  
O zdolności wiązania azotu molekularnego 
przez azotbakterje. P. J. Mackiewicz —  
Klasyfikacja anatomo - kliniczna guzów mó
zgu.

Nowy-Świat 50. 
Pocz. g. 6, 8 f 10. 

KRÓL 
AMANTÓW

w dźwię- 
kowem  

arcydzie
le p. t.

MASKI E R W I N A  R E I N E R A
vt&. rozgłośnej powieści J . WASSERMANNA*

GOLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 19 
Pocz. 6, 8 i 10 w. 

Ceny zniżone zł. 2 i zł. 1.50.
Romans przy dźwiękach kastanietów i szpady

p t  NOCE HISZPAŃSKIE
Na scenie rewja śpiewno-taneczna p. t,

DO H O N O L U L U
Z udziałem: pp. J. Leonowicz, St. Laskowski, 
Elvi & Mortieff, balet Colosseum oraz chóry.

„CÓRKA ŚNIEGÓW"
Ceny biletów zł. 1.50.

KINO- IT n  M r  T  A i( CHŁODNA 
TEATR „ l \  U  l i  L I A  Nr. 47

TeL 48-51.
DZIŚ WIELKA PREMJERA

SZANTAŻYŚCI W DANCINGU!
Wielki dram at salonowo -  sensacyjny. 
W roli głównej słynna gwiazda ekranu 

MABEL POULTON.
Na scenie: Występy pierwszorzędnych 

artystów.

KINO- 7  W i r 7 “  Śniadeckich 5. teł. 114-03 
REWJA 1* Poci. o  i. 5,

Pierwszy raz w Warszawie I
Wstrząsający dramat krajowej produkcji, ilu
strujący dzieje wielkiej grzesznej miłości p. t.

„GRZESZNICY"
W roi. gł. Jerzy Marr I Greta Grali.

Na scenie wielka rewja w 12 odsłonach: 
„ T a ta  w  l a to  s a m  I a ta “

Udział biorą: J. Madziarówna, W. Łoskot,
S. Stański. R. Arsini, Z. Kotowski, J. Winiar
ski „Turandot" i in. Ceny biletów od 1 zł.

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15, 8.20, 10.20.
LAURA LA PLANTE

JÓZEF SCHILDKRAUT
w dźwiękowcu śpiewno-dialogowym p. L

S T A T E K
K O M E D I A N T Ó W

Wł. UNIVERSAL. Nadprogram.
Aparatura dźwiękowa ZEISS-IKON.

Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Teł. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
Największe widowisko walki napowietrznej, 

jakie widziała wojna!

„PODCIĘTE SKRZYDŁA"
Realizacja I. G. Blistone. \

W rolach głównych: John Garrltk, Helen ; 
Chandler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu- 1 

zyczne. Aparaty Western Electric. 1
—  *  

•

K in o  Ć U / I A T n U / i n “  Marszałko- ; 
D źw ięk . „ J W I A I U W I U  wska 111
W niedz. p. g. 12. W dnie powsz. p. 4, 6, 8 i 10.

8-my Tydzień R ekord. F rekw encji 
Śpiew no-D źw iękow y Film Erotyczny

RAMONA N0VARR0

POGANIN
—  T Ę C Z A Przejazd 9 (obok

Pałacu Mostowskichdźwiękowe
Początek seansów: 6, o s i  10.15.

MEL0DJE BROADWAYU
(TRUBADURZY NEW JORKU)

Rolę główne: Aniia Page, Charle King, 
Besu King.

Nad porgram: Dodatki i aktualności dźwię
kowe.

„ASTRA" DI!KA
Potężny film

„W OGNIU POTOKACH KRWI*
N a sc e n ie :

Rewja p. t. „N a  z ie lo n e j  traw ce**
Udział biorą: Pp. Bogdan Kowalski. Hańska, 
Rojerówna, Miller oraz duet teneczny Mary 

and Ralph.
Dojazd tramwajami: 1. 2, 2a, 8 i Z. 

U w aga: Do godziny 6-ej cena biletów: 
Parter 1 zł., balkon gr. 75.

Prem jera
P O H A J O W E J  S Z O P K I  

P O L I T Y C Z N E J
w  M ałe j Sali C olosseum

Nowy-Świat 19
P o c z ą t e k  o  g o d z .  730 |  930.

GOŚCINNE WYSTĘPY SŁYNNEGO 
TEATRU

P I C C O L I "
w te a t rz e  „W o d ew il"  N .-jw fa t 43 
P o t y t e k  co d z ie n n ie  o  g o d z . 8.15 w .

99

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „Dom złamanych serc"

L e t n i
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że
leńskiego.

TEATR WIELKI. Opera nieczynna, w e 1 
wtorek „Halka" z p. Lipowską w partji ty
tułowej i  z p. Gołębiowskim jako Jontkiem.

TEATR NARODOWY. Dziś „Dom złama
nych serc".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro sztuka pa
ryska p. t. „Słaba p łeć”.

TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

Warszawy".
TEATR REWJI „ANANAS" (Marszałkow

ska 114), teł. 95-98. „Co w trawie piszczy".
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio

senny".
„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 

„Czy pani lubi bez?"
TEATR „DEI PICCOLI" w WODEWILU, 

Dzisiaj gościnne występy słynnego ze
społu sztucznych ludzi. Początek o g. 8.15
0 godz. 8.15.

TEATR „MIGNON", Marszałkowska 81b, 
Rewja „Dziewczynka jak likierek".

PAWEŁ KOCHAŃSKI I ARTUR RUBIN
STEIN W FIHARMONJI. Wielkie zainte- 
resowanie wywołał zapowiedziany na ponie
działek 2 czerwca w sali Filharmonji war
szawskiej koncert z udziałem dwóch sław
nych polskich artystów Pawła Kochańskiego
1 Artura Rubinsteina. Urozmaicony prograa 
zapowiada sonaty na skrzypce i fortepian 
oraz utwory solowe. Bilety w „Orbisie".

Broszura M. Porczaka
p. Ł

„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYCY“. 

cena zl. 2.
Do nabycia w Księgarni Robotnicze!

Warszawa, uL Warecka 9.

Klno „WISŁA" TAMKA 34
„  w* l ^ i - n  vis a vis Cyrku

D la  m ło d z ie ż y  d o zw o lo n e !
Gościnne występy

PAT I PATACH0N‘A
Bohaterowie najlepszej dotychczasowej 

kreacji
Ponadto: Arcywesoła farsa

Z WIĘZIENIA NA TRON
Następny program: P o d  b a n d e r ę  m iło śc i

»| lUnSi

2) Dalia w 2 m. 17 1 pół sek. o 2 dł., tot. 19, 
14, 38 zł.

Następne wyścigi jutro o godz. 4-ej.

LECZNICA
GRANICZNA 14

W s z y s tk ie  s p e 
c ja ln o ś c i.  L a m p a  

k w a rc o w a

SŁUŻĄCE TANIE
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót wiej
skich dostarcza bez
interesownie Towarzy
stwo „Ratujmy niemo
wlęta". Są to matki 
opuszczone. N o w y  
o w i a t 8/10 mieszk. 
26; codziennie od 11-ej 
do 2-ej.

Patefony, tapK
menty muzyczne, do
godne warunki, poleca  
„Mirophon", Dzika 4.

P L A C E ^ 'L iS :
zadatku 50 złotych — 
raty 20 złotych mie
sięcznie. Hoża 1 — 2, 
telefon 242-93.

ROBOTNICY 
POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO 
CODZIENNE

WARUNKI PRENUMERATY:
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.

1ERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinqi miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr. 
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
m « nrarv Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaitowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STO JAN STEFANOW SKI.

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.
W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


